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WSTĘP

Zachowana spuścizna literacka K o m o d i a n a  obejm uje 
dwa utw ory poetyckie — Instructiones oraz Carmen apologe- 
ticum. Instructiones opublikowano po raz pierwszy w 1649 r. 
na podstaw ie rękopisu z XI w., znalezionego w klasztorze St. 
Aubin w Angers. Natom iast Carmen  opublikowano dopiero 
w 1852 r. na podstawie kodeksu z VIII w., pochodzącego 
z Bobbio.1

Właściwe studia nad Kom odianem  rozpoczęły się dopiero 
po 1887 r., k iedy B. D o m b a r t  ogłosił w CSEL krytyczny 
tekst obu utworów. Osobną gałąź tych studiów stanow iły ba­
dania filologiczne.2 W ich w yniku okazało się, że w ydanie 
B. D om barta wym aga popraw ek i uzupełnień. Nad nowym  
wydaniem  kry tycznym  pracow ał wiele lat J. M a r t i n ,  aż 
wreszcie ukazało mę ono w  1960 r. w  128 tomie łacińskiej 
serii COhr. Mimo pew nych usterek jest to obecnie edycja

1 Zob. B. D o m b a r t ,  C om m odian-Studien ,  S itzungsberichte der 
Kais. A kadem ie der W issenschaften in  W ien 107 (1884) s. 792; J. M a r ­
t i n ,  Commodianus, Traditio 113 (1957) s. 7; L. K r e s t a n ,  Commo- 
dianus. W: RAC, t. 3, S tuttgart 1957 kol. 249 n.

* W yczerpującą b ibliografię tego tem atu podaje m. in. J. P  e r r e t, 
Prosodie e t  m étr ique  chez Comm odien,  Pallas 6 (1957) nr 3 s. 27. S łow ­
n iki do języka Kom odiana sporządzili: J. D u r e 1, Commodien. R echer­
ches sur la doctrine, la langue et le vocabulaire  du poète,  Paris 1912 
i A. F. van K a t w  i j k, Lexicon Comm odianeum ,  A m stelodam i 1934.
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najbardziej popraw na i stanow i zadaw alającą podstawę do 
badań szczegółowych.3

Studia filologiczne nie stanow iły jednak głównego nurtu  
badań nad Komodianem. Próbowano także ustalić czas i m iej­
sce życia p o e ty .4 W latach 1906— 1912 H. B r e w e r  usiłował 
dowieść, że poeta żył nie w III w., lecz w  drugiej połowie 
V w., a poza tym  był świeckim  z A rle s ,5 nie zaś biskupem  
afrykańskim . W ysuwano też inne hipotezy, a dla ich popar­
cia szukano argum entów  historycznych, lingwistycznych i teo­
logicznych. R ezultaty  jednak były  i są wciąż nikłe, tak  że 
ostatnio zrezygnowano raczej z tego rodzaju dociekań .6

Odwrócenie uw agi od kw estii miejsca i czasu życia Komo- 
diana okazało się jednak bardzo pożyteczne pod innym  wzglę­
dem. Zaczęto dostrzegać, że w  sam ych utw orach poety są za­
gadnienia ciekawe, a wciąż czekające na opracowania. 
W 1968 r. A. S a l v a t o r e  mógł stwierdzić, że do ostatnich 
czasów wielu badaczy naw et nie podejrzewało istnienia u  Ko- 
m odiana takiego bogactwa treści i form y, jak ie  tam  rzeczy­
wiście można znaleźć. Przy tym  szukając ram  czaisowych dla 
tej poezji analizowano przede wszystkim  dane zaw arte w Car­
m en, gdy tymczasem  równie godne uwagi jest drugie dzieło 
Komodiana. Obie księgi Instructiones mogą stanowić źródło

3 Por. A. S a l v a t o r e ,  Note sul testo  di Commodiano.  W: Oikou-  
mene,  Catania 1964 s. 103— 119. U w zględniając sw e uw agi o edycji 
M artina A. S a l v a t o r e  w ydał łacińsko-w łoską w ersję  Instructiones,  
t. 1—3, N apoli 1965— 1968.

4 D la ilustracji chronologicznych ram dvskusji por. np. G. S. R a  m - 
m u n d o ,  Quando v isse  Commodiano?  A rchivio della R eale Società Ro­
mana di Storia Patria 24 (1901) s. 373—391; 25 (1902) s. 137— 168; 
J. H e e r ,  Zur Frage nach der H eim at des Dichters Commodianus, 
R öm ische Q uartalschrift für christliche A ltertum skunde und für Kir­
chengeschichte 19 (1905) s. 64—82; K. T h r a e d e ,  Beiträge zur D atie ­
rung Comm odians,  JAC 2 (1959) is. 91—114; A. S a l v a t o r e .  A ppu n ti  
sulla cronologia di Commodiano,  Orpheus 7 (1960) s. 161— 187.

5 H. B r e w e r ,  K o m m odian  von Gaza, ein arelatensischer Laien­
dichter  aus der M itte  des fünften Jahrhunderts,  Paderborn 1906; G e­
schichtliche B etrachtungen zu Kom m odian ,  ZKTh 36 (1912) s. 641—650. 
849—862.

6 Por. H. A. M. H o p p e n b r o u w e r s ,  C om m odien  poète  chrétien.  
W: Graecitas et latinitas christianorum prim aeva  — Supplem enta ,  t. 2. 
N ijm egen 1964 s. 47— 88 (por. s. 49).
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badań nad późną łaciną oraz łaciną chrześcijańską. Ponadto 
II księga Instructiones jest świadectwem  historycznym , cen­
nym  zarówno dla teologów jak  i badaczy historii K ościoła.7 
Księga ta  dostarcza wiadomości na. tem at życia chrześcijan. 
Dotychczasowe opracowania zaledwie dotykały tego zagad­
nienia, ale dzięki w nikliw ym  analizom  językowym  i histo­
rycznym  stanow ią obecnie wielką pomoc dla właściwej in te r­
pretacji danych zaw artych w utw orach Komodiana.

I. KOMODIAN I JEGO W IZJA ŚW IATA

W ykorzystanie twórczości Komodiana dla celów historycz­
nej rekonstrukcji przeszłości wym aga wniknięcia n ie tylko 
w charak ter jego dzieł, ale i w  osobowość twórcy. Patrząc bo­
wiem z bliska na osobę poety oraz na rodzaj i cel jego pracy 
pisarskiej, łatw iej da się zobaczyć zaw arty  tam  św iat realiów 
historycznych w takich barw ach, w  jakich on sam go widział.

1. S y l w e t k a  p o e t y

O osobie Komodiana nic nie wiadomo poza tym, co można 
wyczytać w  jego utworach. Milczy o nim  św. H i e r o n i m  
w dziele De viris illustribus, pochodzącym z końca IV w. Do­
piero u schyłku V w. zamieścił o nim  krótką i mało pochleb­
ną w zm iankę G e n n a d i u s z  z M aisylii. W tym  samym  
czasie papież G e l a z y  umieścił dzieła Komodiana na liście 
apokry fów .8 P rzy  końcu Instructiones  poeta nadał sobie imię 
Commodianus opatru jąc je określeniem  m endicus Christi oraz 
term inem  nom en G azei.9 Można jednak wątpić, czy podane

7 A. S a l v a t o r e ,  Commodiano, Instructiones li'iro secondo, N apoli 
1968 s. 5 n; Por. J. P. B r i s s o n ,  Les origines du danger social dans 
l ’A frique chrétienne du I I Ie siècle, RSR 33 (1946) s. 291.

8 Zob. P. M o n c e a u x ,  Histoire littéraire de l’A frique chrétienne,
t. 3, Paris 1905 s. 452; J. D u r e 1, dz. cyt., ь. 17; G. B a r d y. La no­
tice de Gennadius sur Commodien, RSR 14 (1924) s. 447; C. F e r r a r i ,
Il problema cronologico di Commodiano, G iornale Italiano di Filologia  
4 (1951) s. 59.

11 Instr. II 35 — ty tu ł (CChr t. 128. Turnholti 1960 s. 69). Podobnie 
cyt. dalej Carmen Apologeticum .
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imię jest rzeczywistym  im ieniem  p o e ty .10 Pewne jest, że 
w w ieku dojrzałym  porzucił pogaństwo i w ybrał chrześcijań­
stw o.11 Nie jest natom iast znana jego rodzina, pozycja spo­
łeczna ani też ojczyzna.

Ojczyzny Kom odiana szukano w całym  basenie Morza Śród­
ziemnego. Opinia tradycyjna, w skazująca na Afrykę, zdaje 
się znowu przeważać.12 Nie wyklucza się przy  tym  możliwo­
ści przybycia poety ze Wschodu, a konkretnie z Palestyny, 
Syiriii lub Azji M niejszej.13 Podoibne koleje przeszła dyskusja 
nad epoką, w której m iał żyć Komodian. Opinia tradycyjna, 
widząca w  nim  pierwszego łacińskiego poetę chrześcijańskie­
go, żyjącego około połowy III w., zyskuje ostatnio znowu 
zw olenników .14 Nie jest pewne, czy wywodził się z klas niż­

10 Zob. J. D  u г e 1, Les Instructions de Commodien, traduction et 
com m entaire, Paris 1912 s. 200.

11 Instr. I 1,4— 6 (s. 3); CA 3—5 (s. 73). Por. I. G a s p a r e t t i ,  
Q uestiones Commodianeae, D idaskaleion 4 (1926) nr 2 s. 6 .

12 Za A fryką oporwdadał się np. A. E b e r t ,  Commodian’s Carmen  
Apologeticum , Abhandlungen, der P hilologisch-historischen K lasse der 
Königl. Sächsischen G esellschaft der W issenschaften 5 (1868) nr 5 s. 
420, a po nim  F. H a n s s e  n, De arte m etrica Commodiani, A rgento- 
rati 1881 s. 5 i P. M o n c e a u x ,  dz. cyt., s. 458. A. S a l v a t o r e ,  dz. 
cyt., s. 178 nn., w idzi sytuację opisaną w  II księdze Instructiones jako  
odbicie trudności K ościoła w  A fryce za czasów  św . Cypriana.

13 Zob. P. B r i s s o n ,  art. cyt., s 291; M. S o r d i ,  Dionigi d’A les­
sandria, Commodiano ed alcuni probierni della storia del I II  secolo, 
R endiconti della P ontifieia  A cadem ia Romana di A rcheologia 35 (1962/ 
/1963) s. 142 nn.

« Com m odianus episcopus africanus circa annum  238 „Instructiones 
per litteras versuum  prim as” snripsit, quae com plectuntur octoginta  
acrosticha, anno autem  249 altei um carm en edidit versus heroicos 1054 
continens, quod nunc insc ribitur „Carmen apologeticum  adversus Iuda- 
eos et gentes”. F. H a n s s e n ,  dz. cyt., s. 5. Por. J. M a r t i n ,  art. cyt., 
s. 7; L. C a l  l e b  a t ,  Tradition et novation dans la poésie de Com m o­
dien, P allas 13 (1966) nr 3 s. 85. G. P u g l i e s e  C a r r a c t e l l i ,  Un’ 
allusione nel „Carmen” di Commodiano, R ivista di Cultura C lassica  
e M edioevale 7 (1965) s. 902; I. O p e l t ,  Schim pfw örter bei Commodian, 
VigCh 24 (1970) s. 291; A. J. V  i s s e r s, Eén of tw ee A ntichristen  bij 
Commodianus?, N ederlands A rchief voor K erkgeschiedenis 47 (1965/1966) 
s. 131; S. M a r i n e r ,  Enfoques recientes del problema de Commodiano: 
discusión. W: A ctas del II Congreso Esipanol de Estudios Clasicoe, M a­
drid 1964 s. 123; K. T h r a e d e ,  art. cyt., s. I l l ;  H.  A.  M.  H o p p e n -  
b r  o u  w e r s ,  Recherches sur la term inologie du m artyre de T ertu l-  
lien à Lactance, N ijm egen 1961 s. 196.
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szych społecznie. 15 A utory tatyw ny ton jego wypowiedzi mo­
że ubocznie wskazywać na coś zupełnie przeciw nego.16

Przedm iotem  dyskusji była też ku ltu ra  umysłowa poety. 
Zm iana poglądów na ten  tem at ma charak ter zasadniczy i nie­
odwracalny. Na początku naszego stulecia uważano go — zbyt 
dosłownie in te rp re tu jąc  niektóre w yznania osobiste zaw arte 
w jego utw orach — za człowieka o raczej niskim  poziomie 
umysłowym, popędliwego i przy tym  pozbawionego ta len tu  
poetyckiego.17 W ostatnich latach zaczęto w nim widzieć 
człowieka posiadającego przynajm niej średnią ku ltu rę  um y­
słową, odpowiedzialnego za słowo i świadomego celu, do któ­
rego przez sw oją twórczość zm ierzał.18

Obecny stan  badań pozwala zatem  widzieć w Komodianie 
świeckiego ascetę chrześcijańskiego z okresu prześladowań, 
k tóry  posiadając odpowiednią ku ltu rę  i ta len t literacki, prze­
mówił w form ie petyokiej do ludzi sobie współczesnych.19

2. C e l  i c h a r a k t e r  d z i e ł  K o m o d i a n a

Za pośrednictw em  obu swych utworów zwraca się Komo- 
dian do wszystkich ludzi. Pierwsza księga Instructiones sta­

15 O pow iadał się za tym  poglądem  np. F. Z e l l e r ,  Die Z eit Kom - 
modians, ThQ 91 (1909) s. 387, a ostatnio także J. P. B r i s s ο n, art. 
cyt., s. 292, a le  in n i n ow si badacze słuszn ie zauw ażają, że p isan ie języ­
kiem  przystępnym  i zrozum iałym  nie m usi jednoznacznie w skazyw ać  
na społecznie nisk ie pochodzenie autora. Por. J. P e r r e t ,  art. cyt., 
s. 42.

16 Por. G. S. R a m m u n d o, art. cyt., s. 147.
17 Zob. H. S c h e i f l e r ,  Quaestiones Commodianeae, V ratislaviae  

1908 s. 1; F. Z e l l e r ,  art. cyt., s. 386—387; J. D u r e l ,  Les In stru ­
ctions, dz. cyt., s. 7; Commodien, dz. cyt., s. 25; P. L. C i c e r  i. Di 
alcune jon ti dell’opera poetica di Commodiano e di Commodiano come 
scrittore, D idaskaleion 2 (1913) s. 420. Ten surow y pogląd daw niejszych  
autorów w p łyn ą ł na taką np. w spółczesną ocenę poezji Komodiana: 
„K. pisze językiem  bardzo złym , niezręcznym , w iersze jego m ocno ku­
leją”. SW P s. 254.

18 J. P e r r e t ,  art. cyt., s. 42, w idzi w  nim  zaprzeczenie pojęcia  
poète vulgaire. Tego sam ego zdania jest H. H o p p e n b r o u w e r s ,  
art. cyt., s. 88. N atom iast A. S a l v a t o r e ,  A tteggiam enti espressivi 
nelle Instructiones di Commodiano, Studi Rom ani 11 (1963) s. 509, ra­
dzi zarzucić słow o rudis nadużyw ane dotąd odnośnie do Komodiana.

19 Zob. J. P. B r i s  s o n ,  art. cyt., s. 292; J. V o g t ,  Die Zählung der
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nowi satyrę na tem at wierzeń pogańskich; księga druga zw ra­
ca się do wierzących w Chrystusa. Carmen  to historia religii 
chrześcijańskiej wzbogacona o osobistą, eschatologiczną wizję 
p o e ty .20 Oba utw ory charak teryzu je  płom ienny niepokój, 
pragnienie dotarcia do um ysłu i serca czytelnika — by go 
obudzić z uśpienia, ożywić w  nim  nadzieję, wyprowadzić 
z niewiedzy, wątpliwości i rozpaczy. Poezja ta przepojona jest 
życzliwością dla czytelnika, niezależnie od tego, czy jest on 
poganinem, żydem, czy chrześcijan inem .21

Do pogan, k tórym  jest poświęcona pierwsza księga Instruc­
tiones, k ieru je  autor w yrazy swej sym patii już na początku 
u tw o ru .22 Dla dodania im o tuchy staw ia siebie samego za 
przykład zarówno błądzenia jak  i opam ię tan ia .23 Jako poga­
nin poeta pragnął życia, a jako chrześcijanin pragnie go tym  
b a rd z ie j.24 Nie chce śmierci ii jako chrześcijanin wie, że 
prawdziwego życia użyczyć może tylko Bóg, a nie pogańskie 
id o le .25 Należy więc porzucić bałwochwalstwo i pogańskie 
o łta rze .26 Przechodząc na służbę Chrystusa, nie wolno zatrzy­
m ywać się w połowie drogi, jak  to czynią judaizujący po­
ganie. 27

Skierow ana do chrześcijan druga Księga Instructiones jest 
w tonie bardziej spokojna i zauważyć można w  niej pedago­
giczną ironię a naw et hum or.28 Przede wszystkim  przew ija 
się w  niej miłość do Kościoła i troska o jego członków, zwła­

C hristenverfolgungen im  Röm ischen Reich, La Parola del Passato 9 
(1954) s.' 14.

20 Por. A. d ’ A l è s ,  Commodien et son tem ps, RSR 2 (1911) s. 483.
21 Por. I. O p e 1 1, art. cyt., s. 292—295.
22 Instr. I 1,1—3 (s. 3).
23 Tam że I 7, 20—21 (s. 8); 33, 1—2 (s. 27). Por. T. Z a h n ,  Die H ei­

m at des Dichters Commodianus, NKZ 21 (1910) s. 229.
24 Instr. I 25. 15—16 (s. 20); 26, 1—2 (s. 21); 33, 9—10 (s. 28); 34,

18— 19 (s. 29); 35, 6 (s. 29).
25 Tam że I 2, 11— 13 (s. 3); 8, 8 (s. 8); 14. 7—8 (s. 12); 34, 9 (s. 28); 

40. 10 (s. 33).
28 Tamże I 2, 1—3 (s. 3); 22, 7. 9— 12 (s. 17 n.);35. 18—19 (s. 30).
27 Tam że I 24. 19—20 (s. 19); 25, 21 (s. 20); 32, 8. 11— 12 (s. 27); 37,

1—4 (s. 31).
28 Matronis. Instr. II 14— 15 (s. 52—55).
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szcza opuszczonych i upokorzonych. Dla każdego znajduje 
poeta odpowiednie słowo. Gdy mówi do pokutujących, ciągle 
pam ięta, że i sam  niegdyś b łąd z ił.29 Zachęca i upom ina chrze­
ścijan wszystkich stopni kościelnych oraz w arstw  społecznych. 
Pomimo tonu profetycznego i wzniosłego stara  się jednak  pi­
sać zrozumiale, bo zwraca się do wszystkich i ze swym sło­
wem chce dotrzeć także do niew ykształconych.30

Komodian jest poetą w duchu proroków ST, chociaż w swej 
skromności ascety w ypiera się ty tu łu  proroka czy nauczycie­
la. 31 Zarówno dla pogan jak  i dla chrześcijan pragnie życia, 
którego Bóg udziela po śm ierc i.32 Poeta ufa Bożej miłości, 
której przejaw y są do odczytania w świecie. Nie w ątpi przy 
tym , że tej miłości starczyć może i dla bogacza-poganina i dla 
tego chrześcijanina, k tó ry  niczym  dezerter opuszcza szeregi 
wojska Chrystusowego, zostawiając w łasnych braci w ogniu 
w a lk i.33 Dzieło poetyckie Komodiana przeniknięte jest ser­
deczną troską o skierowanie w szystkich ludzi do źródła życia 
i szczęścia.34

3. R e l i g i j n y  i e s c h a t o l o g i c z n y  p u n k t  
w i d z e n i a  p o e t y

Komodian jest człowiekiem wielkiej i żywej w iary, która 
graniczy praw ie z fanatyzm em .35 Poeta pragnie być zrozu­
m iały i nie upiększa sztucznie, ale też nie powściąga swego 
języka wpadając nieraz w ton  gw ałtow ny.36 Z jednej strony 
jest to kw estia żywego tem peram entu, ale z drugiej strony 
jest to także spraw a jego osobistych przekonań. Mając przed

2» CA 15 (s. 73).
30 Por. J. P e r r e t ,  art. cyt., s. 42; C. F e r r a r i ,  art. cyt., s. 72.
31 CA 61—62 (s. 75). Por. A. S a l v a t o r e ,  A tteggiam enti ,  art. cyt.r

s. 524.
32 Instr. I 27, 9— 11 (s. 23); 44, 3—5 (s. 37).
33 Tamże I 29. 4—7 (s. 24); II 7, 5—9 (s. 47).
34 Tamże I 18. 20 (s. 15); 22, 1 (s. 17); 26, 37—39 (s. 22). Por. L. C a l ­

l e  b a t, art. cyt., s. 91—94.
35 Por. L. G a s p a r e t t i ,  art. cyt., s. 1.
36 Instr. I 25. 1 (s. 20); 27, 40 (s. 22); 29, 12— 13 (s. 25); II 16. 8 

(s. 56).
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oczyma m illenarystyczne wizje apokaliptyczne, pragnie reali­
zacji na co dzień Bożego słowa.37 W ierzy bowiem głęboko nie 
tylko w naukę ewangelii lecz także w  rych ły  koniec świata. 
G dy Goci przechodzą granicę cesarstw a w ydaje się m u, że 
bliskie są dni ostateczne przepow iadane przez C hrystusa.38 
Poeta kocha ludzi i życie na ziemi. D la ziemskiego życia znaj­
du je  w praw dzie cichą aprobatę, ale wobec ryohłej zagłady 
Wszechrzeczy trzeba, choćby ty lko form alnie, potępić świat, 
a raczej należy um rzeć duchem  dla jego spraw .39

Kom odian jest jednak uczniem  C y p r i a n a ,  a nie T e r -  
t u l i a n a .  Ten ostatn i zalecał chrześcijanom  porzucenie św ia­
ta, podjęcie krzyża i naśladow anie Chrystusa. Nie znajdowało 
w jego oczach uznania żadne właściwie zajęcie ludzkie ani 
żadna rozryw ka. C yprian um iał godzić przekonanie o bliskim 
końcu św iata z wym ogami życia codziennego. Pam iętał w po­
trzebie o poganach i chrześcijanach, a Kościół widział jako 
zdyscyplinowaną arm ię, k tó ra  pod wodzą C hrystusa idzie do 
ostatecznego zwycięstwa. Podobnie widzi rzeczywistość Ko­
m odian. Dlatego domaga się w ew nątrzkościelnej dyscypliny 
i poleca pełnienie dobrych uczynków, bo tylko one liczą się 
wobec bliskiego już końca. Potępia czysto świeckie trak tow a­
n ie  życia.40 Sub specie aeternitatis bowiem jak ą  wagę mieć 
może m uzyka i taniec albo tym  bardziej zabiegi o kobiecą 
urodę? 41 G dy św iat się kończy, nie trzeba naw et płakać nad 
zm arłym i przedwcześnie dziećmi, nie m ają też sensu w ystaw ­
ne pogrzeby, skoro trzeba raczej pokutować.42 Estachologicz- 
na wizja rzeczywistości wyciska swe piętno na form ie i treści 
utw orów  Komodiana. Spraw ia także, że świadectwo poety 
o czasach jem u współczesnych, a zwłaszcza opisywany prze­

37 Tamże I 42, 21—24 (s. 35); II 35. 18—21 (s. 70).
38 CA 809—810 (s. 102); 869—886 (s. 105 n.). Por. J. G a g é ,  Com­

m odien et le m om ent m illénariste du I I Ie siècle (258—262) ap. J. C., 
RHPR 41 (1961) s. 355—360.

39 Instr. II 13, 1—2 (s. 51); 15— 16. 20 (s. 52).
40 Tamże II 13, 5— 11 (s. 52).
41 Tamże II 13, 12 (s. 52), 14, 1—4. 7—8 (s. 52 n.); 15, 18 (s. 54).
42 Por. J. D u г e 1, Commodien, dz. cyt., s. 66—72.



[9] Ż Y C IE  P IE R W S Z Y C H  C H R Z E Ś C IJ A N 241

zeń obraz życia chrześcijańskiego zawiera w sobie szczególne 
cechy.

Jako asceta patrzy  Komodian na św iat z pewnego dystansu, 
chociaż serdecznie nim  się interesuje. Jako poeta nie dba on
0 sform ułowania techniczne i precyzję słowa, lecz tylko o je­
go brzm ienie i skuteczność.43 Estaehologiczne widzenie zjawisk 
każe m u zwracać uwagę na to, co jest w danej chwili na j­
ważniejsze, a więc na relację osobistą m iędzy człowiekiem
1 Bogiem. Przed obliczem Chrystusa nie wolno się stawić 
z pustym i rękom a. Odchodzą więc w  cień stopnie i funkcje 
na rzecz osobistej postaw y m oralnej każdego człowieka. Wszy­
scy m ają pełnić dobre czyny i pokutować za w ystępid, a n a j­
bardziej ci, co są postawieni najw yżej. G dyby ktoś m iał w ą t­
pliwości, czy rzeczywiście zasłużył na pokutę, poeta w ytyka 
m u palcem błędy i w iny. Jako człowiek przekonany o rych­
łym końcu wszystkiego, karci i upom ina zarówno pogan, jak 
oziębłych chrześcijan, p rzejęty  lękiem, że z własnego niedbal­
stw a mogą się narazić na wieczne odrzucenie.44 Dopiero z ta ­
kiego obrazu, pełnego lu k  i  przejaskraw ień trzeba wydobywać 
drobne okruchy praw dy o życiu chnześctijan za jego cziasów.

II. PRZEJAW Y RELIGIJNEGO ŻYCIA CHRZEŚCIJAN

Jeżeli Komodian żąda od chrześcijan odrębnego sty lu  życia 
i domaga się od nich świadectwa czynu dla wyznawanej w ia­
ry, to czyni tak  dlatego, że uwierzyli w Chrystusa i w  dzie­
dzinie religijnej różnią się w sposób zasadniczy od innych lu ­
dzi.45 Słuszną więc rzeczą będzie omówienie najpierw  możli­
wych do uchwycenia przejaw ów życia religijnego chrześcijan, 
by dopiero potem  zająć się życiem społecznym i codziennym.

1. I n i c j a c j a  c h r z e ś c i j a ń s k a  
i u s t r ó j  h i e r a r c h i c z n y

Naczelną in tencją Komodiana jest napom inane i wskazywa­
nie drogi wszystkim , którzy uwierzyli w  Chrystusa. Swoich

43 Por. H. A. M. H o p p e n b r o u w e r s ,  art. cyt., s. 9—55.
44 Instr. I 23. 1-^1 (s. 18): II 16, 1—3 (s. 55).
45 Tamże II 35, 5 (s. 70).

16 — S tu d ia  T h e o l. V a rsa v . 14 (1976) 2
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jednak  adresatów  nie trak tu je  poeta jednakowo, lecz rozdzie­
la pouczenia według poszczególnych grup i kategorii. Spo­
łeczność chrześcijan była zatem  zróżnicowana i to według 
w ielu zasad podziału. Chodzi najpierw  o uchwycenie różnic 
płynących z ty tu łu  przyjęcia chrztu  i święceń.

a. K a t e c h u m e n i  i w i e r n i

Podstaw ową zasadą podziału w gminie jest fak t dostąpienia 
inicjacji chrześcijańskiej, czyli przyjęcia chrztu. Dlatego po­
eta osobno zwraca się do katechum enów  i do ochrzczonych. 
Do katechum enów  kieru je  już pierwsze słowa księgi II In ­
struct iones. Ton udzielanych pouczeń zdaje się Wskazywać, że 
mogły być one udzielane w wigilię chrztu, kiedy to dobry 
rek ru t w inien się przem ienić w wypróbowanego żołnierza 
Chrystusow ej a rm ii.46 Spraw a katechum enów leży poecie na 
sercu. Niektórzy z nich zachowali ślady dawnych wierzeń po­
gańskich, złe naw yki i sta łą  skłonność do dawnego sty lu  ży­
cia. Upadłym  grozi pokuta i odłożenie term inu c h rz tu .47 Taką 
in terp retację  tekstów Kom odiana potw ierdza historia Kościo­
ła III i IV w. O upadłych katechum enach wspom inał np. św. 
C y p rian .48 Synod w  Elwirze mówił o katechum enach pełnią­
cych funkcje  podczas ofiar pogańskich, natom iast synod 
w  Neocezarei wskazywał na grzechy katechum enów i karę za 
n ie w postaci przydzielenia do grupy poku tu jących .49

Pozostała nieproporcjonalnie większa część księgi II Instru ­
ctiones odnosi się tylko do ochrzczonych. Przez chrzest w kra­
czają oni do Kościoła jako miejsca zbaw ienia .50 Kościół to nie

46 Tamże II 1, 5.8 (s. 43). Por. J. D u r e 1, Les Instructions, dz. cyt., 
s. 177; P. L e 1 a y, K om m odian von Gaza, R evue Critique d’Histoire 
et de Littérature 64 (1907) s. 208.

47 Instr. II 1, 1—4. 7. 9— 10 (s. 43).
48 p or y .  S a X e r, Vie liturgique et quotidienne à Cartage vers le 

m ilieu  du  Ш ё siècle, Roma 1969 s. 107 n.
49 Por. H. B r e w e r ,  dz. cyt., s. 117— 123.
50 Instr. I 25, 3. 5 (s. 20); II 6, 6 (s. 47). N a oznaczenie Kościoła uży­

w a poeta słow a aula w  sensie sym bolicznym , w  przeciw staw ieniu  do 
silva  jako stanu, w  którym  człow iek  nie zna Boga. Por. H. A. M. 
H o p p e n b r o u w e r s ,  art. cyt., s. 52.
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tylko Ecclesia i m ater, ale również plebs Dei, populus Dei, 
civitas, populus Christi.51 W ram ach lokalnej wspólnoty w ie­
rzących każdy współwyznawca może być nazw any dilectus, 
sanctus, iustus, fidelis, christianus, fra ter  i soror.52 Komodian 
zna zatem pojęcie Kościoła jako zgromadzenia w iernych, do 
którego wsitępuje się przez chrzest, ale także pojęcie Kościoła 
jako wspólnoty lokalnej.

b. Świeccy i duchowni

Inna zasada podziału w ew nątrz gm iny chrześcijańskiej w y­
pływa z fak tu  wstąpienia pewnych osób do stanu  duchownego, 
obejm ującego stopnie wyższe i niższe. Poeta nigdy nie używa 
słowa laicus, posługuje się zaś w yrażeniem  plebs. Do duchow­
nych natom iast stosuje określenie clericus. Z niższych stopni 
zna tylko le k to ra .53 Nie posługuje się takim i term inam i jak  
presbyter  i episcopus, a diakonów nazywa zacones lub m i- 
nistri. M ają oni szansę awansu, ale na razie w inni okazywać 
posłuszeństwo wobec wyżej od nich postawionych pastor es. 
Na tych ostatnich są zwrócone oczy w iernych. Gdy oni roz­
tropnie postępują i rozum nie rządzą, spełniają pokładane w so­
bie nadzieje i jednocześnie rozw ijają K ościół.54 Raz tylko w y­
stępuje określenie sacerdos Dei, a le  odnosi się do przew odni­
czącego przy spraw owaniu Eucharystii i n ie musi oznaczać 
b isk u p a .55 W m iejsce określeń technicznych poeta wstawia 
mało precyzyjne synonim y, których znaczenie jest trudne do 
ustalenia. W ydaje się, że doctores, prim i i maiores nati ozna­
czają prezbyterów , skoro lektorzy winni posłuszeństwo wobec

51 Instr. I 27, 22 (s. 23); II 4, 1—2 (s. 45); 14, 17 (s. 53); 16 — tytu ł
(s. 55); 21, 4 s. 60); CA 865—866 (s. 105). Por. A. S a l v a t o r e ,  dz. cyt.,
s. 160.

52 CA 821 (s. 103); 964 (s. 108); Instr. I 43, 10 (s. 37); II 2, 1 (s. 43);
14, 1 (s. 52); 15, 7 (s. 54); 16, 6 (s. 55); 26, 9— 10 (s. 64). Por. A. S a l ­
v a t o r e ,  A ppunti ,  art. cyt., s. 170 nn.

53 Instr. II 22, 1—2. 9— 10 (s. 60 nn.); 30 — tytu ł (s. 67).
54 Tamże II 23, 1—2. 6— 8 (s. 61); 24, 11— 13 (s. 62).
55 Tamże II 31, 14 (s. 68). Por. H. A. M. H o p p e n b r o u w e r s ,  

art. cyt., s. 76.
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maiores na ti. 56 Natom iast w yrażenie pastores Dei oznacza 
praw dopodobnie biskupów, k tórym  podlegają d iak o n i.57

2. P o s t a w a  c h r z e ś c i j a n  w o b e c  t r u d n o ś c i  
i n i e b e z p i e c z e ń s t w

Oprócz podziału na katechum enów  i ochrzczonych oraz — 
w dalszym  planie — na świeckich i duchownych zna Komo- 
dian zróżnicowanie innego rodzaju. Postaw ieni bowiem w o­
bec próby życia chrześcijanie nie zachowują się jednakowo. 
Niezależnie więc od fak tu  przyjęcia ch rz tu  czy święceń można 
ich zaliczyć — na podstaw ie świadectw a Komodiana —  do 
trzech  podstawowych grup, w yrażającyeh określoną postawę 
życiową.

Do grupy pierwszej należą zarówno ci, k tórzy mężnie w y­
trw ali w czasie próby, jak  i ci którzy n a  co dzień poważnie 
tra k tu ją  obowiązek życia w edług ewangelii. Ci ostatni są m i­
lites Christi w pełnym  tego słow na znaczeniu, bo będąc żołnie­
rzam i w szeregach Chrystu!sa-wodza walczą aż do bezkrw aw e­
go m ęczeństwa w miłości i pokorze. Wiedzą p rzy  tym , że dla 
nich  Kościół jest ojczyzną, Chrystus — królem , zwycięstwo 
na co dzień — męczeństwem, gdy apostazja — niewolą u w ro­
ga. 58

Po stronie przeciwnej znajduje się liczna i niejednolita w e­
w nętrzn ie grupa odstępców (lapsi), z których jedni czynią po­

5e Instr. II 12, 1 (s. 50); 21, 1—2 (s. 60); 22, 5 (s. 61); 25 — tytuł 
(s. 62). J. D u г e 1, Les Instructiones, dz. cyt., s. 195 n., odnosi maiores  
nati  do wyższej kategorii biskupów. H. A. M. H o p p e n b r o u w e r s ,  
art. cyt., s. 53 nn., występuje przeciwko upatrywaniu prezbiterów 
w doctores  i maiores nati. Skłaniają się jednak ku takiemu utożsa­
mianiu: J. Ma r t i n ,  Studien  und B eitrage zu r  Erklärung und Z eit -  
bestim unung Commodians,  TU 39 (1913) nr 4 s. 76; K. T r a e d e, 
art. cyt., s. 95 n.; Untersuchungen zur U rsprung und zu r  Geschichte  
der christl ichen Poesie, JAC 4 (1961) s. 124; A. S a l v a t o r e ,  dz. cyt., 
s. 176—186.

57 Instr. II 23, 7; 24 — tytuł (s. 61).
58 Tamże II 3, 12—14 18 (s. 44 n.); 5, 3—5 (s. 46); 8 — tytuł 

(s. 48); 11, 11—13 (s. 50).
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kutę, ale inni nie chcą się jej poddać.59 Upadli w inni są apo- 
stazji — naw et zbiorowej, bo wraz z dziećmi. Dla pokutu ją­
cych ma poeta w iele wyrozumiałości, gdyż sam  niegdyś za­
parł się w iary  i pokutow ał za to w  czasie swego katechum ena­
tu. 60 Inaczej jednak  patrzy  na tych upadłych, k tórzy odm a­
w iają podjęcia pokuty. Jedni z nich wrócili do pogańskiego 
sty lu  życia, inni zaś przystali do here ty k ó w .61

Pośrodku między gorliwym i i upadłym i znajdują się chrze­
ścijanie przeciętni i obojętni. Pew na ich część nie jest naw et 
godna należenia do Kościoła, bo jak  ewangeliczny kąkol nie 
zabiega o owoce płynące z nakazu w iary  i tylko udaje chrze­
ścijan. 62

Uchwycona przez poetę sytuacja zdaje się wskazywać na 
m oment pokoju, k tóry  nastał dla chrześcijan po okresie prze­
śladowania. Największe trudności minęły, ale zgubne dla 
chrześcijan skutki przeszłości pozostały. Specjalnie niebez­
pieczne są tu  rozdżwięki, jakie w ybuchły w  gminie. Z jed ­
nej strony zamieszanie powodują ci w ierni, k tórzy dają oka­
zję do rozw ijania szkodliwej działalności przez m artyres. 
Z drugiej strony przekupni doctores gotowi są w zam ian za 
podarki ustępować ze staw ianych wymogów m oralnych, np. 
odnośnie do zakazu uczęszczania na widowiska. Inny rodzaj 
zamieszania powodują tacy wierni, którzy pragną chw ały mę­
czeństwa, a zapominają, że męczeństwem równie wartościo­
wym  może być praw dziw ie chrześcijańskie życie .63

Główne zło powstało w kręgach duchownych. W civitas, 
czyli we wspólnocie chrześcijańskiej, żyjący duchem  świato­
wym prim i doprowadzili do zgorszenia, jakim  jest schizma.

59 Tamże II 4 — tytuł (s. 45); 7, 1 (s. 47). Por. H. A. M. H o p p e n -  
b r o u w e r s ,  dz. cyt., s. 204.

ao Instr. II 4, 8 (s. 45). Por. A. S a l v a t o r e ,  dz. cyt., s. 125.
61 CA 1037 (s. 112); Instr. II 7, 2—3 (s. 47); 9, 1—2. 6—9 (s. 48 n.). 

Por. J. Du rei ,  dz.. cyt., s. 182.
62 Instr. II 10, 1—2. 12 (s. 49); 11, 6. 9 (s. 50); 12, 7—8. 19—20 

(s. 50 n.). Por. G. S. E a m m u n d o ,  Commodiano e la reazione pagana  
di Giuliano VApostata. W: Scritti vari di filologia, Roma 1901 s. 219.

63 Instr. II 12, 1—4 (s. 50); 17, 4—5. 9—10. 14 (s. 56 n.). Por. A. Sa l -
v a t o c e ,  dz. cyt., s. 116 nn.
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W takiej sy tuacji pokój zewnętrzny, powstały w w yniku usta­
nia prześladowań, staje  się w ew nętrzną ru iną i dlatego samo 
mówienie o pokoju jest kłam stw em . Prim i wywołali w civitas 
nowy rodzaj prześladowania, pogłębiając rozłam przez nad­
używanie au to ry te tu  i w ładzy nauczan ia .64 Identyfikując pri­
m i, maiores nati i doctores można toy sądzić, że do schizmy 
doprowadzili prezbiterzy przez swoje m achinacje na korzyść 
upadłych.

Te szczegóły zdają się wskazywać na schizmę w K artaginie 
w yw ołaną przez F e l i c i s s i m u s a  i N o v a t u s a  podczas 
episkopatu Cypriana. Komodian sta je  po stronie Cypriana 
i gromi pychę m artyres, k tórych postawa nie daje Kościoło­
wi spokoju. Natom iast w innych schizmy prezbiterów  wzywa 
do uległości Kościołowi lub odejścia z n iego .65 Poeta liczy się 
z możliwością w ybuchu nowego prześladow ania i radzi, jak 
św. Cyprian, postępować w tedy  roztropnie, a nawet, przeciw­
nie niż Tertu lian , w ybrać ucieczkę.66

3. L i t u r g i c z n e  z e b r a n i a  c h r z e ś c i j a n

W ierni grom adzą się okresowo celem spraw owania liturgii. 
Poeta mówi o dies Dominica i wspom ina Wielkanoc. P rzy  ta ­
kiej okazji kobiety zabiegają o swój wygląd zew nętrzny .67 
Nie ma jednak u Komodiana mowy o specjalnym  budynku 
przeznaczonym  dla służby Bożej ani wyraźnej wzm ianki o oł­
tarzu. W oznaczonym m iejscu spraw ow ana jest Eucharystia, 
a przewodniczy akcji liturgicznej sacerdos Dei wspom agany 
przez diakona. W akcji liturgicznej można wyróżnić: czytania, 
prefację z kanonem  oraz końcowe błogosławieństwo, a więc 
początek, środek i koniec Mszy ś w .68 Zachowanie w iernych

84 Instr. II 21, 1—3. 7 (s. 60). Por. H. A. M. H o p p e n b r o t i w e r s ,  
dz. cyt., s. 205.

85 Instr. II 2, 2—4 (s. 43); 21, 4. 12—13 (s. 60). Por. J. Du r e l ,  dz. 
cyt., s. 191 n.

o« Instr. 5, 1—3 (s. 45 n.); 8, 10—11 (s. 48).
67 Tamże II 16, 21 (s. 56); 21, 11—13 (s. 60); 30, 1 (s. 67).
88 Tamże II 23, 6 (s. 61); 31, 3.5.15.17 (s. 67 n.). Por. H. A. M. Hop-

pe n b r o u wi ^ r s ,  art. cyt., s. 66—78.
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podczas litungii budzi niepokój poety. Podczas gdy lektor w y­
konuje czytania, zebrani są rozproszeni i rozm awiają, mimo 
napom nień diakona. Podobna sytuacja zachodzi, gdy pada ka­
płańskie wezwanie Susum(!) corda i udzielane jest końcowe 
błogosławieństwo.69

Gdy w ierni spraw ują w ew nątrz Eucharystię, na zewnątrz 
sto ją prawdopodobnie pokutnicy ze wszystkim i rekw izytam i 
ry tu  pokutnego III w., a więc odziani w wór, z popiołem na 
potarganych włosach i brodzie. Grom adzeniu się w iernych na 
wspólną m odlitwę i liturgię towarzyszy napływ  żebraków i po­
trzebujących. Zamożniejsi chrześcijanie m ają w tedy okazję 
do bardziej intensywnego niż w innych okolicznościach peł­
nienia uczynków m iłosierdzia.70

Z utworów Komodiana można odtworzyć w głównych 
zarysach obraz życia religijnego chrześcijan w  epoce jem u 
współczesnej. Gmina jest złożona z katechum enów i w ier­
nych różnych stopni. Prześladowanie, które niedawno ustało, 
ujawniło wielkie różnice postaw w obliczu napotkanych tru d ­
ności. Są więc apostaci, k tórzy wrócili do pogaństwa, albo 
przystąpili do herezji. Jest w ew nętrznie zróżnicowana masa 
chrześcijan, k tórym  potrzeba stale  przypom inać o podjętych 
na chrzcie zobowiązaniach. Są wreszcie m artyres, którzy 
przetrw ali szykany i udręki w  więzieniu. Bolesnym skutkiem  
okresu prześladow ań jest także schizma, do której powstania 
przyczynili się prezbiterzy pozostający we w spółpracy z m ar­
tyres. Dla obu tych grup poeta ma słowa potępienia i ż a lu .71 
Natomiast nie dostrzega się jeszcze u niego śladów legendy 
o heroicznych czasach prześladowań.

III. PRZEJAWY SPOŁECZNEGO I CODZIENNEGO ŻYCIA 
CHRZEŚCIJAN

Tako asceta, oczekujący rychłego nadejścia rzeczy ostatecz­
nych i pragnący innych przygotować na przyjście Chrystusa,

69 Instr. II 31, 5—6, 14—20 (s. 67 n.).
70 Tamże II 4, 5. 10—13 (s. 45): 7, 5—6 (s. 47); 16, 21—23 (s. 56): 34, 

1—€ (s. 69). Por. J. D u r e 1, dz. cyt., s. 179 n. 198.
71 Instr. II, 21, 5—6. 10 (s. 60). Por. H. B r e w e r ,  dz. cyt., s. 94 n.
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Komodian żąda od chrześcijan postaw y ewangelicznej na co 
dzień i świadectwa dobrych uczynków .72 Pouczenia poety, 
jako odbicie realnych potrzeb i konkretnej sytuacji, umożli­
w iają odtw orzenie na ich podstaw ie przynajm niej niektórych 
przejaw ów życia społecznego i codziennego w ówczesnej gmi­
nie chrześcijańskiej.

1. N i e r ó w n o ś ć  e k o n o m i c z n a  i o p i e k a  
s p o ł e c z n a  w ś r ó d  c h r z e ś c i j a n

W społeczeństwie pogańskim  stw ierdzał Komodian podział 
na bogatych i biednych oraz dostrzegał różnice dzielące obie 
te w arstw y. W idział zatwardziałość serca bogatych wobec 
biednych, pychę możnych i upokorzenie ubogich. Przyw oły­
wał więc w innych do opam iętania i groził im wieczną zatra­
tą. Nie uszły jego uwagi także inne bolączki życia społecznego, 
tak ie  np. jak  powszechne przekupstw o sędziów .73

W społeczności chrześcijańskiej widział Komodian podobny 
obraz. W niej także jest w ielu ludzi bogatych. Na zebrania 
liturgiczne pew ne kobiety przygotow ują się raczej zew nętrz­
nie, bo pilnie zabiegają o stró j, ułożenie włosów, malowanie 
tw arzy itd, co świadczy o ich zamożności. Po ustaniu prześla­
dowań niektórzy chrześcijanie za pomocą pieniędzy pozysku­
ją sobie pobłażliwość doctores w  dziedzinie wymogów m oral­
ności. Znane jest wśród chrześcijan urządzanie w ystaw nych 
pogrzebów .74 Obok zamożnych byli w  gm inie biedni, a zwłasz­
cza wdowy, sieroty i pozbawieni opieki chorzy, k tórzy choro­
w ali nieraz z głodu i nędzy. N atarczyw e nalegania poety, by 
tym  ludziom udzielać pomocy, dowodzą, że do spełniania tego 
obowiązku bogaci nie zawsze się poczuw ali.75 W gminie chrze­

72 Instr. II 17, 16 (s. 57); 34, 3—6 (s. 69).
73 Tamże I 26, 3— i  (s. 21); 30, 8—9. 11—12. 15—16 (s. 25 n.); 31, 

3—5 (s. 26).
74 Tamże II 12, 1—2. 15—16 (s. 50 n.); 15, 10—12. 14—15 (s. 54): 29 

(s. 66).
«  Tamże II 10, 12—13 (s. 49); 16, 12—14 (s. 55); 18, 11 (s. 57); 26, 

1—2. 13—14 (s. 63 n.).
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ścijańskiej działała jednak opieka społeczna. W ierni składali 
dobrowolne ofiary pieniężne do kasy kościelnej, k tó rą  zarzą­
dzali diakoni. Aby zasilić tę  kasę i w  ten  sposób skuteczniej 
pomóc potrzebującym , Komodian zachęca do ofiar zwłaszcza 
owe kobiety, k tóre wiele pieniędzy w ydają  na stroje, ozdoby 
i kosmetyki. W zorem dla nich winna być Tabitha, wskrzeszo­
na przez apostoła P io tra  w  'uznaniu dla jej dobrych uczyn­
ków. 76 Ponieważ kierownictwo gm iny spoczywało norm alnie 
w rękach biskupa, za niedociągnięcia w system ie chrześcijań­
skiej pomocy społecznej wini poeta nie samych tylko diako­
nów, ale duchownych jako całość. Obok codziennej zapomogi 
przysługiw ał pozostającym  na utrzym aniu gm iny biednym  
niekiedy specjalny dodatek w postaci w ina i żywności. Taką 
okoliczność stw arzała W ielkanoc, najuroczystsze święto chrze­
ścijańskie. Duchowni nie zawsze jednak chcieli o tym  zwycza­
ju  pamiętać. W śród ludu powstawały często na tym  tle  p re­
tensje i obmowy, a wzburzony poeta uważa je  za uzasadnio­
ne. 77

Na polu opieki chrześcijańskiej istniała też niezależna ini­
cjatyw a pryw atna. Np. bogatsi fundowali z w łasnych zasobów 
posiłki dla biedniejszych braci, jak  to zresztą czyniło również 
wielu szlachetniejszych pogan. Jednak  chrześcijański zapał 
z upływem  czasu wygasał, a dobry zwyczaj zamierał. Posiłki 
dla biednych przem ieniały się stopniowo w spotkania tow a­
rzyskie przy stole, gdzie zapraszano tylko takich gości, k tórzy  
mogli się podobnie odwzajemnić. Niekiedy po prostu wywo­
ływano z tłum u i zapraszano do siebie wybranego ubogiego na 
posiłek, przynajm niej w niedzielę. Zresztą bardziej śmiali 
spośród ubogich sami się o to upom inali.78

Poeta pochwala zwyczaj fundow ania posiłków dla biednych, 
a przede wszystkim  dla chorych, ale zaraz gani pewne zwią­
zane z tym  okoliczności. Niektórzy tow iem  chrześcijanie doszli

78 Tamże II 10, 12 (s. 49); 14, 15—20. 23—24 (s. 53).
77 Tamże II 24, 5—7 (s. 62): 30. 1—8 (s. 67).
78 Tamże II 16, 15—18. 21—22 (s. 55 n.): 33, 3--1 (s. 69). Por. A. S a l ­

v a t o r e ,  dz. cyt., s. 218.
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do bogactwa poprzez ludzką krzywdę. Z zasobów, które zdo­
byli przez łzy jednych nędzarzy, hojni są teraz na rzecz in ­
nych. W ten sposób chcą uspokoić w łasne sumienie, ale takie 
uczynki miłosierdzia — zdaniem Kom odiana — nie m ają 
przed Bogiem żadnej w arto śc i.79 Natom iast w ytrw anie w peł­
nieniu uczynków miłosierdzia chrześcijańskiego nie było ła­
twe, skoro poeta staw iał je  na rów ni z męczeństwem za wia­
rę. 80

Poeta nakładał też obowiązki na ubogich. Ponieważ dobre 
uczynki, a zwłaszcza jałm użna, są potrzebne przed Bogiem 
każdemu, ubodzy powinni pracować choćby przystając na służ­
bę do bogatego pana, k tóry  jednak winien spraw iedliw ie ich 
wynagradzać. W ten sposób również ubodzy zdobędą środki, 
którym i będą mogli się następnie podzielić z innym i. Wśród 
chrześcijan istnieje więc obowiązek pracy, chociaż nie ma obo­
wiązkowej wspólnoty dóbr m aterialnych. Dzięki uczciwej p ra­
cy każdy, naw et biedny chrześcijanin, udający się w odwie­
dziny do potrzebującego wsparcia albo chorego brata, będzie 
w stanie m u pomóc także m ate ria ln ie .81 Nie tylko więc uzyska 
środki na własne utrzym anie i pomoże drugiem u, ale będzie 
mógł też złożyć ofiarę na potrzeby K ościoła.82

Komodian nie potępiał bogactwa jako takiego, w ystępow ał 
tylko przeciwko jego nadużywaniu. Daleki był od m yśli, aby 
podburzać ubogich przeciwko bogatym  w gminie chrześcijań­
skiej, k tóra już i tak  cierpiała w skutek rozdarcia wywołanego 
przez schizmę. Leżał m u na sercu zarówno porządek h iera r­
chiczny jak  i ład społeczny. Nawoływał więc biednych nie ty l­
ko do pracy, ale i do okazywania szacunku możnym oraz 
pokornego odnoszenia się do wszystkich braci. Bogatych ostrze­
gał jednak wr duchu wiary, zabarwionej ludowym  chiliazmem,

79 Instr. II 20. 1—2. 8—11 (s. 59); 33, 1—2. 6 (s. 69).
80 Tamże II 17, 14 (s. 57).
81 Tamże II 13, 17 (s. 52); 18, 8. 12 (s. 57); 27, 1—2. 11—13 (s. 64 n.). 

Por. A. S a l v a t o r e ,  dz. cyt., s. 173 nn.
82 Instr. II 27. 14—15 (s. 65). Tajemniczy tytuł nomen Gazei  (por. 

II 35; s. 69) nasuwał niektórym badaczom Komodiana myśl, że może 
on sam miał pieczę nad kasą kościelną.
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przed odwróceniem ról w  1000-letnim królestw ie C hrystu ­
sa. 83

2. W a d y  i s ł a b o ś c i  c h r z e ś c i j a n

Z myślą o dniu sądu ostatecznego tropił Komodian błędy 
i w ady chrześcijan, chociaż jednocześnie był um iarkow any 
w staw ianiu w ym agań .84 Na zebraniach liturgicznych widział 
przesadę w strojach i plotkarstw o kobiece. U bogaczy potępiał 
gonitwę za nieuczciwym zyskiem i brak  poczucia solidarności 
z biednym i. Nie podobały m u się też niektóre zwyczaje przy­
ję te  od pogan. Np. po zgonie dziecka było rzeczą norm alną ze­
w nętrzne okazywanie rozpaczy przez głośny płacz, drapanie 
tw arzy, targanie na sobie żałobnego stro ju  itd. Komodian 
skłonny był dostrzegać w tych oznakach b rak  w iary  w  zm ar­
twychw stanie, połączone z lekceważeniem przykładów  właści­
wej postaw y w podobnym nieszczęściu, danych przez A braha­
ma czy D aw ida.85

W ątpliwości poety nie odnosiły się zresztą wyłącznie do po­
grzebów dzieci. Chrześcijanie z zasady silili się na wystaw  - 
ność i pompę z okazji każdego pogrzebu. Uroczystą jego opra­
wę zapewniano sobie korzystając z usług stowarzyszeń po­
grzebowych, niew ątpliw ie pogańskich. W oczach poety zakra­
wa na paradoks, by chrześcijanie śmierć bliskiej osoby wyko­
rzystyw ali do zaskarbienia sobie próżnej chwały, oddając ze­
w nętrzne honory ciału pozbawionem u d u szy .86 Przy tym  Ko­
modian nie wspomina ani jednym  słowem o elem entach chrze­
ścijańskich w rycie pogrzebowym. Pozwala to przypuszczać, 
że pogrzeb chrześcijanina odbywał się według przyjętych  zwy­
czajów pogańskich, a nie wypracowano jeszcze własnego rytu .

Spośród rozpowszechnionych wśród chrześcijan wad w yty­
kał jeszcze Komodian nadużyw anie języka oraz w ybuchy gnie-

83 CA 25—28 (s. 74); Instr. II 27, 2—3. 5—6 (s. 64); 35, 12—17 (s. 70). 
Por. J. B r i s s o n, art. cyt., s. 297 nn.

84 Instr. II 1, 11 (s. 43); 3, 11 (s. 44).
85 Tamże II 28, 1—3. 7—9. 14—15 (s. 65 n).
86 Tamże II 29, 1—4. 8—9. 12—13 (s. 66).
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wu i złości, które w ystępow ały także u duchow nych.87 Oka­
zując zrozum ienie dla życia codziennego piętnow ał żądzę po­
siadania i pogoń za pieniądzem, o ile w ykraczała poza realne 
potrzeby. Surowo zwłaszcza potępiał zdzierstwo maiores na­
ti. 88 Dużo m iejsca poświęcał spraw ie pijaństw a. Łatwo odczy­
tać w jego wierszach litość dla nieszczęśliwych, k tórzy przez 
zgubny nałóg spadli do roli zwierząt. Może sam  próbow ał nie­
którym  z nich pomóc, bo z tajonym  zrozum ieniem  i rezygna­
cją cy tu je  odwieczny argum ent ludzi, których rozpacz wpędzi­
ła w sidła nałogu: trzeba pić, póki życie trw a, bo to najlepszy 
sposób na zapomnienie. Ze swej strony  w skazuje pijakom  na 
ludzi jeszcze bardziej nieszczęśliwych, bo nie m ających naw et 
za co pić. Takimi pow inni się zainteresować, a w tedy  nędzarz 
i spieszący mu z pomocą wspólnie odzyskają radość życ ia .89

Poezja Komodiana, pełna prostoty  i szczerości, odsłania 
przed czytelnikiem  ciemne strony  codziennego życia chrześci­
jan. Ludziom, k tórzy poszli za Chrystusem , nie były  obce n a j­
bardziej pospolite w ady i słabości. Ci sami ludzie, którzy 
w czasie prześladow ań gotowi byli oddać życie za wTiarę i rze­
czywiście w iele przecierpieli, załam ywali się często podczas 
długiej i w yczerpującej próby codziennego życia. Pełen  hu ­
m anitarnych uczuć poeta chrześcijański — Kom odian — sam 
zrozumiał i przypom inał w swej twórczości podstawową praw ­
dę, że najw iększym  męczeństwem  jest codzienne życie, pro­
wadzone zgodnie z trudnym i w ym aganiam i ewangelii.

ZAKOŃCZENIE

Filologowie i h istorycy już nieraz zadawali sobie pytanie, 
co nowego można dodać do aktualnego stanu  badań nad Ko- 
m odianem .90 Mimo, że wiele dotychczas napisano o tym  ta ­

87 Tamże II 2, 7 (s. 44); 18, 6—7 (s. 57); 22, 3—ł (s. 60 n.); 25, 5 
(s. 62): 27, 10 (s. 65).

88 Tamże II 19. 3—4. 6. 17—18 (s. 58 n.); 25, 12—13 (s. 63).
89 Tamże II 18, 5 (s. 57): 32„ 1—2. 4—8 (s. 68).
90 Zob. J. Du r e l ,  Comm odien , dz. cyt., s. 11: D. C o u r c e l l e ,  

C om m odien  et les invasions du V e siècle, REL 24 (1946) s. 227; H. A. M. 
H o p p e n b r o u w e r s ,  dz. cyt., s. 193.
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jem niczym , chrześcijańskim  poecie, nadal nic pewnego nie 
wiadomo o jego życiu. Jednocześnie wciąż rośnie litera tu ra  
dotycząca jego osoby, a zwłaszcza twórczości poetyckiej. N ikt 
dotąd nie spróbował wykorzystać tej twórczości do zrekon­
struow ania na jej podstaw ie życia pierwszych chrześcijan, 
a naw et uznano swego czasu taką  próbę za niem ożliw ą.91 
Tymczasem podjęcie tego rodzaju badań stanow i przyczynek 
zarówno do wiedzy o sam ym  Komodianie jak  i epoce wcze­
snego chrześcijaństwa, na k tórej tem at istnieje stosunkowo 
mało świadectw.

Szczegółowa analiza tekstu  Instructiones oraz Carmen apo- 
logeticum  Komodiana pozwoliła ustalić niektóre elem enty 
stru k tu ra ln e  w opisywanej przez niego społeczności chrześci­
jan. W idoczny jest w niej podział na katechum enów i w ier­
nych oraz określony porządek hierarchiczny. W yjątkowo bo­
gato przedstaw ia się charakterystyka postaw chrześcijan wo­
bec napotykanych trudności, zwłaszcza w obliczu świeżo prze­
bytego prześladowania. Kom odian sygnalizuje cały szereg ży­
ciowych sytuacji, w jakich się znajdow ali współcześni m u 
chrześcijanie. Na kartach  jego poezji znalazły także odbicie 
niektóre spraw y dotyczące liturgii, zwłaszcza mszalnej i ry tu  
pokutnego. Chociaż ujęte tylko szkicowo, niem niej dają wy­
obrażenie o form ie spraw ow ania wówczas kultu .

Ówczesna społeczność chrześcijańska zachowała w zasadzie 
właściwe św iatu pogańskiem u różnice ekonomiczne. Istniała 
opieka społeczna zorganizowana pod kierunkiem  duchownych 
lub osób świeckich rozw ijających na tym  polu w łasną inicja­
tywę. Opieka ta nie funkcjonowała zawsze w sposób zadowa­
lający, za co w ina spadała m. in. na duchownych. Wśród 
chrześcijan dawały się odczuwać z tego powodu oznaki nie­
zadowolenia. Duchownym  zarzuca głównie chciwość, męczen­
nikom zaś i wyznawcom pychę. Ogólnie piętnuje takie wady, 
jak  pijaństw o, obmowa, gniew, próżność itp. Pierw si chrze­
ścijanie w  poezji Komodiana to ludzie słabi i pełni wad. Dzię­

91 Zob. H. A. M. H o p p e n b r o u w e r s ,  art. cyt., s. 66.
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ki jednak  całościowemu ujęciu, jakie się udało odtworzyć 
z rozproszonych fragm entów , zaw arty  w niej obraz ich życia 
jest realny i konkretny, daleki od legend gloryfikujących ten 
okres w  historii Kościoła.

Przy tym  na utw orach Komodiana zaciążył jego specyficz­
ny sposób widzenia rzeczywistości. Poeta z założenia nie mówi
0 pozytywnej stronie opisywanych zjawisk. Jako asceta i ohi- 
liasta przeprowadza rodzaj wstępnego sądu nad światem  
w oczekiwaniu na ostateczny sąd Chrystusa. Taki punk t w i­
dzenia powoduje w yolbrzym ianie wykroczeń i przem ilczanie 
zasług. S tąd przed czytelnikiem  przesuw ają się postacie nie­
pokojące w  swej przeciętności i szarzyźnie. W zgląd zaś dydak­
tyczny jeszcze bardziej pogłębia sm utne wrażenie, jakie w y­
w iera przeprowadzona przez Komodiana ocena współczesnego 
mu chrześcijaństwa. Chcąc odczytać świadectwo Komodiana 
obiektywnie i tym  sam ym  sprowadzić je do właściwych w y­
m iarów, należy pam iętać o tym  szczególnym nastaw ieniu poe­
ty, o celu, jak i sobie nakreślił, a ponadto o sam ym  charakte­
rze poetyckim  jego utworów.

O ile szczegóły z codziennego życia przejaw iające się 
w utw orach Kom odiana można by odnieść do każdej gminy 
chrześcijańskiej, o ty le pew ien fak t zdaje się wskazywać na 
K artaginę z połowy III w. Mianowicie poeta wspom ina o pre- 
zbyterach, którzy w połączeniu z wyznawcami spowodowali 
schizmę. Gdy au to r tw orzył swe dzieła, schizma jeszcze trw ała
1 nic n ie  zapowiadało jej końca. Stąd w ynikało zdecydowanie 
niechętne i pełne oburzenia stanowisko poety  wobec spraw ­
ców zgorszenia. Nie oznacza to jednak, że Kom odian pisał 
wyłącznie na użytek i pod adresem  gm iny kartagińskiej. Wy­
darzenia, jakie m iały miejsce w K artaginie, sta ły  się dla nie­
go okazją dla skierow ania swego orędzia do wszystkich chrze­
ścijan. Chociaż więc ilustracji i przykładów dostarczyła mu 
jedna tylko społeczność lokalna, apel poety obejm uje całą spo­
łeczność wierzących w Chrystusa.

Na pozór obraz życia chrześcijan odczytany z utworów Ko­
modiana nie poszerza w sposób zasadniczy dotychczasowego
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stanu  wiedzy na ten tem at. Ani ilość, ani jakość danych nie 
wnoszą nic nowego do m ateriału  uzyskanego na podstawie ba­
dań innych autorów. Nie dostarczają też żadnych rew elacji 
i nie mogą być pod tym  względem porów nyw ane np. ze świa­
dectwem św. Cypriana. Niemniej posiadają swoją doniosłość 
dokum entacyjną jako potw ierdzające wyniki innych badań 
w tym  zakresie.

La v i e  d e s  p r e m i e r s  c h r é t i e n s  d’a p r è s  l e s  é c r i t s
de  C o m m o d i e n

Résum é

Le mystérieux poète chrétien, C o m m o d i e n ,  attire depuis long­
temps l’attention des philologues et des historiens. Aucun d’eux n’a 
cependant tenté, du moins jusqu’ici, une reconstruction de la vie des 
chrétiens à partir de son oeuvre. Le sujet de cette étude répond par 
conséquent aux postulats qui se posent dans l’état actuel des recher­
ches sur Commodien.

L'image de la vie des chrétiens telle qu’elle apparaît dans 1’ oeuvre 
de Commodien est une vision personnelle du poète. Lui-même s’y 
montre comme ascète attendant l’approche de la fin du monde et 
blâmant les défauts et les péchés de ses contemporains, chrétiens en 
particulier. La façon eschatologique de percevoir le monde marque ma­
nifestement l’image de la vie de ses frères en religion.

La commune chrétienne se compose de catéchumènes et baptisés,, 
la direction et l’administration intérieure reposant entre les mains 
du clergé de différents degrés. La persécution, récemment supprimée, 
révéla chez les chrétiens un vaste éventail d’attitudes à prendre face 
aux difficultés — du martyre à l’apostasie. Le culte chrétien s’exprime 
principalement sous forme de la liturgie eucharistique. L’attitude des 
fidèles qui y participent laisse beaucoup à désirer.

La poésie de Commodien, poésie simple et sincère, révèle également 
au lecteur la face sombre de la vie quotidienne des chrétiens. Ceux 
qui ont fait confiance au Christ n’ont pas été libres, eux non plus, des 
défauts et des faiblesses les plus élémentaires. Les mêmes hommes 
qui, persécutés, étaient prêts à payer leur foi au prix de leur vie, 
succombaient souvent durant l’épuisante épreuve de la vie quotidienne. 
Commodien communiquait à ses lecteurs cette vérité primordiale que
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la vie de tous les jours, vie selon les principes diffficiles de l'Evangile, 
■est le plus grand des martyres.

Il convient d’examiner l’oeuvre de Commodien compte teiAi d'au­
tres documents sur la vie des premiers chrétiens. Le meilleur con­
texte nous parait être celui de l’oeuvre littéraire de Saint-Cyprien 
■et d’autres témoignages africains du III-e siècle.

J. Srutw a


